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Rozdział 1

Londyn, Anglia
31 października 1887

Zimny wiatr uderzający w okna mojej sypialni w domu pod 
numerem 11 przy Wilton Crescent był tak silny, że końce 

gałęzi pobliskiego drzewa dotykały szyby. Wsunęłam się głębiej 
pod ciepłą kołdrę. Nie mogłam oderwać się od lektury Dokto-
ra Jekylla i pana Hyde’a. Książka ta, autorstwa Roberta Louisa 
Stevensona, została wydana w zeszłym roku, ale dopiero teraz 
miałam okazję się z nią zaznajomić i czułam jednocześnie fa-
scynację i przerażenie. Musiałam sobie niejednokrotnie przy-
pominać, że to tylko fikcja i nie mam się czego bać. Przecież nie 
istniał żaden szaleniec, który zagrażałby Londynowi.

Płomień świecy zamigotał i zgasł. Teraz jedyne światło w po-
koju pochodziło od głowni tlących się w kominku. Czytałam tak 
długo, że knot całkiem się wypalił.

Wycie wiatru nie ustawało. Leżałam przez chwilę po ciem-
ku, zastanawiając się, czy powinnam odłożyć książkę i iść spać, 
czy wstać i poszukać nowej świecy. Było po północy, więc gdy-
bym zasnęła, zbudziłabym się w moim drugim życiu w 1937 
roku i musiałabym czekać cały kolejny dzień, by wrócić do 1887 
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i móc dokończyć lekturę. Zajmowałam się tam przygotowaniem 
ważnej wystawy w Smithsonian Institute prezentującej osobiste 
przedmioty należące do Jerzego Waszyngtona, ale nawet to nie 
byłoby w stanie przykuć mojej uwagi, gdybym dziś nie dokoń-
czyła historii doktora Jekylla i pana Hyde’a.

Taka to już moja dziwna rzeczywistość – wiodłam równo-
legle dwa życia. Kiedy dziś zasnę tu, w 1887 roku, zbudzę się 
jutro w 1937. Po całym dniu tam, gdy położę się spać, zbudzę 
się ponownie w 1887, a czas jakby się zatrzyma podczas mojej 
nieobecności. Miałam dwa identyczne ciała, ale jedną świado-
mość, która przemieszczała się pomiędzy nimi. Działo się tak 
od urodzenia i miało to trwać do moich dwudziestych piątych 
urodzin, do których zostały mi niecałe trzy lata. Tego dnia, czyli 
20 maja 1890 roku, będę musiała wybrać, które życie chcę za-
chować, a które porzucę na zawsze.

Teraz jednak nie zastanawiałam się nad tym wyborem. Moje 
myśli zajmowało tylko to, jak się skończy książka.

Westchnąwszy, odkryłam kołdrę i postawiłam bose stopy na 
gęstym dywanie.

Wiatr nagle ustał i w momencie tej niespodziewanej ciszy do-
tarł do mnie inny dźwięk.

Podeszłam do drzwi i przysunęłam ucho. Przerażające opo-
wiadanie o doktorze Jekyllu i panu Hydzie wciąż jeszcze było 
zbyt świeże w pamięci, bym tak odważnie wyszła bez świecy na 
korytarz.

Zaraz jednak uświadomiłam sobie, że ktoś płacze.
Pokój mojej siostry mieścił się obok mojego, podczas gdy po-

mieszczenia rodziców znajdowały się piętro niżej. Nie powinno 
być żadnych odgłosów koło mojej sypialni… a mimo to ponow-
nie to usłyszałam.

Powoli otworzyłam drzwi i wyszłam na korytarz.
– Mary? – wyszeptałam w przestrzeń przed sobą. – Czy to ty?

Drzwi pokoju mojej młodszej siostry były uchylone.
– Dokąd panienka pójdzie, panno Mary? – zapytała roz-

paczliwym tonem Sarah Danbury, pokojówka Mary. – Zwłasz-
cza w taką noc jak dziś?

Zaniepokojona tym, co usłyszałam, otworzyłam szerzej drzwi 
i weszłam do sypialni siostry. Pomieszczenie oświetlała pojedyn-
cza świeca, a Mary, ubrana w ciemny strój podróżny, wkładała 
do otwartej torby swoje ubrania. Otarła ramieniem mokry poli-
czek, ale nie przestała się pakować.

Młoda pokojówka stała obok, z bezradności załamując ręce. 
Gdy tylko zobaczyła mnie w drzwiach, na jej twarzy odmalowa-
ła się nieznaczna ulga.

– Co ty robisz? – zapytałam Mary.
Siostra natychmiast podniosła wzrok, wyraźnie zaskoczona 

moim widokiem. Niedawno skończyła dziewiętnasty rok życia, 
ale była delikatna i wyglądała na młodszą, szczególnie gdy pła-
kała. Ciemnorude włosy, o tym samym odcieniu co moje, miała 
spięte w niski kok i kilka pojedynczych pasemek opadało wokół 
jej pięknej twarzy. Kiedy nasze spojrzenia się skrzyżowały, w jej 
zielonych oczach błysnął strach.

– Co robisz? – zapytałam ponownie, wchodząc głębiej do po-
koju. – Dlaczego się pakujesz?

Mary spojrzała na pokojówkę i odprawiła ją skinieniem głowy.
Danbury przygryzła dolną wargę i miałam wrażenie, że za-

protestuje, ale znała swoje miejsce i wiedziała, że nie powin-
na kwestionować decyzji swojej pani. Dygnąwszy, spojrzała na 
mnie błagalnym wzrokiem, a potem wyszła i zamknęła za sobą 
drzwi.

– Teraz mi powiesz? – zapytałam.
Siostra otarła łzy, po czym podeszła do komody, wyjęła kilka 

par pończoch i wróciła z nimi do torby, żeby je tam upchnąć.
– Przykro mi, Kathryn. Nie mogę ci powiedzieć, dokąd idę.
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– To jakiś absurd! – odparłam, przyglądając się torbie, by 
sprawdzić, co spakowała. – Dokąd się wybierasz?

Pociągnęła nosem i przełknęła ślinę.
– To bez znaczenia.
Zmarszczyłam czoło. Nie wiedziałam, co myśleć. Nasz oj-

ciec, sir Bernard Kelly, był słynnym medykiem i szanowanym 
autorem. Nasza matka, Agatha Kelly – ważną postacią wikto-
riańskiej socjety i mecenasem sztuki. Rzadko kiedy mogłyśmy 
z Mary opuszczać dom bez właściwej opieki w ciągu dnia, a tym 
bardziej samotnie nocą. Nie było to ani bezpieczne, ani rozsąd-
ne. A moja siostra nigdy nie zachowywała się nierozważnie albo 
lekkomyślnie. Była grzeczna i lubiła się przypodobać rodzicom.

Chwyciłam ją za ramiona, zmuszając, by przestała się pako-
wać i spojrzała na mnie. Jej oczy tonęły we łzach, a udręka wi-
doczna na twarzy sprawiała, że serce mi się krajało.

– Co się stało, Mary? – zapytałam łagodnie, starając się za-
chować spokój. – Cały tydzień zachowywałaś się dziwnie.

Siostra załkała cicho i rzuciła mi się w ramiona.
– Och, Kathryn – zapłakała gorzko. – Już po mnie.
Otworzyłam usta i kiedy tak ją do siebie tuliłam, serce ścisnę-

ło mi się na nową myśl.
– Czy ty… czy masz kłopoty? Jesteś przy nadziei?
– Nie. – Pokręciła głową i odsunęła się, po czym usiadła na 

łóżku. – Chciałabym, żeby to było takie proste.
Dosiadłam się obok i ujęłam jej spoconą dłoń. Teraz martwi-

łam się jeszcze bardziej. Mary była piękną, wykształconą i lubianą 
w towarzystwie młodą damą. Jej pogodne, radosne usposobie-
nie potrafiło rozwiać wszelkie ciemne chmury i niosło pocie-
chę wszystkim, którzy ją znali. Nie umiałam sobie wyobrazić 
ani jednej osoby czy sytuacji, która mogłaby sprowadzić na nią 
taką rozpacz.

– Co, u licha, mogło ci się przytrafić?

– Chciałabym móc ci powiedzieć, ale gdybym to uczyniła, 
popadłabyś w takie same tarapaty, a ja nie chcę cię skrzywdzić. 
Muszę stąd zniknąć. Gdybym została… – Przerwała i pokręciła 
głową. – Nie, nie ma innej możliwości.

– Nic nie rozumiem – odrzekłam, delikatnie odgarniając ko-
smyk włosów, który przykleił się do jej mokrego policzka. Po-
dejrzewałam, że może zbytnio dramatyzuje. Na pewno, jeśli co-
kolwiek było nie tak, da się to z łatwością naprawić. – Zbudźmy 
ojca i matkę…

Cała nagle zesztywniała.
– Nie mam ani chwili do stracenia. – Wstała i ponownie otar-

ła policzki drżącymi dłońmi.
Patrzyłam, jak zamknęła torbę, sięgnęła po ciemny szal, po 

czym otworzyła drzwi sypialni i wyszła na korytarz. Przejął mnie 
ogromny niepokój, bo nagle dotarło do mnie, że ona nie żartu-
je. Wyszłam za nią i złapałam ją za rękę.

– Skończ z tymi bzdurami, Mary. To nie jest bezpieczne, żeby 
samotna kobieta wychodziła, zwłaszcza nocą.

Powróciło wspomnienie o historii doktora Jekylla i pana 
Hyde’a, choć książka to nic w porównaniu z realiami życia na 
ulicach Londynu. Otoczenie Wilton Crescent było bezpieczne, 
ale niewiele dalej znajdował się Hyde Park i już od dzieciństwa 
przestrzegano nas przed zapuszczaniem się w te okolice, szcze-
gólnie po ciemku.

Mary sprawiała wrażenie takiej drobnej i przerażonej, a jed-
nak zdecydowanej. Wysunęła dłoń z mojego uścisku i zeszła po 
schodach. Nawet nie przystanęła na piętrze, gdzie mieściły się 
pokoje naszych rodziców. Nie starała się jednak zachowywać ci-
szej. Zatrzymałam się, licząc, że może ojciec albo matka usłyszą 
coś i wyjdą, żeby ją powstrzymać. Ale nie uczynili tego i Mary 
wkrótce znalazła się przy drzwiach wejściowych.

Zbiegłam za nią po schodach.
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– To jakieś szaleństwo, Mary! Musisz mi powiedzieć, co się 
dzieje.

Przystanęła i przytuliła mnie jeszcze raz, po czym rzekła:
– Do widzenia, Kathryn. Nie zapomnij, że cię kocham.
Ponownie ujęłam ją za rękę, ale cofnęła ją, a potem bezradnie 

patrzyłam, jak wychodzi. Sama.
Serce waliło mi jak oszalałe. Musiałam zdecydować, czy iść za 

nią, czy do rodziców.
Szybko dokonałam wyboru. Wbiegłam na górę pod drzwi sy-

pialni ojca i zapukałam głośno. Gdyby nie ta sytuacja, nigdy nie 
ośmieliłabym się posunąć do czegoś takiego.

Weszłam do pokoju nieproszona.
Ojciec stał koło okna. Wciąż miał na sobie wieczorowy strój 

i patrzył teraz na ulicę.
– Ojcze – odezwałam się, podchodząc do niego. – Mary właś-

nie…
– Mary jest dla nas martwa. – Odwrócił się od okna, a jego 

spięte ramiona zdradzały determinację. – Nigdy więcej nie chcę 
słyszeć jej imienia.

Cofnęłam się o krok, jakby rażona piorunem. Co tu się, na 
Boga, dzieje?

– Ale…
– Nigdy więcej, Kathryn – powiedział głośno i przeciął dło-

nią powietrze, podkreślając tym gestem nieodwołalność swojej 
decyzji. Nie wiedziałam dokładnie, czy był wściekły, czy prze-
rażony, ale na jego twarzy rysował się zacięty wyraz. – Jeśli nie 
chcesz skończyć tak jak ona, radzę ci o niej zapomnieć. Nie 
chcę, żeby ktokolwiek więcej wymawiał w tym domu jej imię.

– Zapomnieć? – Poczułam w oczach piekące łzy. Wyciągnę-
łam rękę w stronę jego ramienia. – Jak mam zapomnieć o mojej 
młodszej siostrze? Ojcze, ona jest gdzieś teraz na ulicy. Musisz 
ją przywołać, bo stanie się jej krzywda.

Wysunął ramię spod mojej dłoni i podszedł do drzwi, po czym 
je otworzył. Spojrzał na mnie surowo.

– To moje ostatnie ostrzeżenie, Kathryn. Nie zadawaj więcej 
pytań.

Nogi się pode mną ugięły i żołądek ścisnęła mi groza. Wy-
szłam z jego pokoju. Zbiegłam po schodach i znów znalazłam 
się w holu. Tak bardzo chciałam dogonić siostrę i przemówić jej 
do rozsądku.

Ale kiedy otworzyłam drzwi i wyszłam na ulicę, otoczyły mnie 
tylko ciemność i kłębiąca się mgła.

Mary już zniknęła.


